
Czasopis
�

...Uwieczniłem obraz życia mojej gminy na przestrzeni całego 
minionego stulecia. Ludzie powierzali mi swoje życiorysy i pod-
kreślali z pełnym przekonaniem, iż są Białorusinami... (str. 16)
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Teodor (Chwiedar, Fiodor) Ilja-

szewicz – poeta, nauczyciel – na-

leżał do pokolenia białoruskich 

działaczy narodowych, które 

urodziło się tuż przed... (str. 44)

6 IX dostaliśmy wypłatę za pół-

tora dnia po 3,91 fenig i tak 1 ty-

dzień przeszedł. W niedzielę 8 IX 

nigdzie nie byłem i nic nie robi-

łem. Napisałem 4 listy i 3... (str. 38)

Ostatnio otrzymałam od kuzyn-

ki rodzinne fotografi e z począt-

ków 20. wieku: babka i dziadek, 

wystrojeni, stosunkowo jeszcze 

młodzi, piękni – zdjęcie ... (str. 19)

■Tamara Bołdak-Janowska. Drzwi paradne.W naszych ma-
łych domach mieliśmy drzwi paradne. Otwierane tylko ra... str. 4

■Janusz Korbel. W obronie elity. Kiedy przyjechałem na Pod-
lasie, w rozmowie z pewnym samorządowcem usłysza... str. 6

■Opinie, cytaty. – У справаздачы з’езду адчуваецца жаль 
і злосць да кагось і да чагось. На маю думку злосць ні... str. 7

■Minął miesiąc. W regionie. 20 grudnia odbył się XVI zjazd 
Białoruskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego. 44... str. 8

■Białoruska gmina Orla. 30 września 2009 r. na sesji Rady 

Gminy Orla radni podjęli uchwałę w sprawie ustale... str. 16

■Tamara Bołdak-Janowska.  Martwe ulice.  Mejlując z M. 

Aniołem, który mieszka w Amsterdamie i stamtąd pr... str. 19

■Pravosłavne Ruzdvo podług novoho stylu. Uže minuło 
bôlš jak 10 liêt, koli ja z simjeju perejiêchav z Biłostoku... str. 22

■Nadawała ton życiu międzywojennej Białowieży. Naj-

większą i najważniejszą instytucją w Białowieży w... str. 23

■Календарыюм. Люты – гадоў таму. 780 – у 1230 г. па за-
прашэньні мясцовых баяраў і мяшчанаў пачаў кня... str. 26

■I tak to życie płynie...  27. Marta. Nie mogła mama znaleźć 
nowej dziewczyny może trzy miesiące. Znowu przych... str. 29

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 11. Wacek 
Śpiewak, przezwany tak, bo głos miał tak silny i piękny... str. 31

■Васіль Петручук. Крышынкі. 32. Год 1942. Плачучы, 
кульгаючы, мерзнучы ды галадаючы дажыў я 1942... str. 33

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 10. 

Po czterech dniach podróży przybyliśmy do Pietroza... str. 36

■Pamiętnik z niewoli. 7. 6 IX dostaliśmy wypłatę za półtora 
dnia po 3,91 fenig i tak 1 tydzień przeszedł. W niedzi... str. 38

■Mity narodowe. Narodowa mitologia nie pomaga w rozwoju 
historii jako nauki. Widać to wyraźnie na przykładzie... str. 40

■Закапанскі здымак Казімера Сваяка. Увосень міну-

лага года Ганна Чакур – журналістка і паэтка з... str. 42

■Куды-б нас лёс не кінуў... Teodor (Chwiedar, Fiodor) Il-

jaszewicz – poeta, nauczyciel – należał do pokolenia... str. 44

■Дзмітры Шатыловіч. Успаміны з 1960 г. 2. Жонка Гжэ-
беня дала нам вялікі пакой на другім паверсе з ча... str. 48

■Літаратурная паласа. Томас Мур/(1779-1852)/***/Я зь 

берага бачыў палаючым раньнем / Як сьмела па хвалях л... str. 50

Fot. na okładce Michał Mincewicz
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Spośród pocztó-
wek z życzeniami świąteczno-nowo-
rocznymi, których znów otrzymali-
śmy niemały stosik, szczególnie miło 
było wziąć do ręki pięknie udekorowa-
ne kartki od gminnych bibliotek. Część 
z nich od lat nasze pismo prenumeruje, 
niektórym – z uboższych gmin – wysy-
łamy je bezpłatnie. Wśród bywalców 
bibliotek mamy całkiem spore grono 
swoich czytelników.

I oto dowiaduję się, iż minister-
stwo kultury aż czterokrotnie ob-
niżyło w tym roku dofinansowanie 
tych placówek. Takie radykalne po-
sunięcie zmierza do pozostawienia 
ich wyłącznie na garnuszku samo-
rządów. Jednak według nieoficjal-
nych jeszcze informacji jest już go-
towy rządowy projekt nowelizacji od-
powiedniej ustawy, zwalniający gmi-
ny z tego obowiązku. Skąd takie re-
wolucyjne przymiarki? Otóż biblio-
teki publiczne (a także domy kultury, 
które czeka podobna rewolucja) dla 
obecnych władz są pozostałością mi-
nionego systemu i reliktem odchodzą-
cego świata.

Ofi cjalny argument jednakowoż jest 
inny – to z roku na rok postępujący 
spadek czytelnictwa. Władze najwy-
raźniej chcą wykorzystać przyczyny 
obiektywne. Bowiem w dzisiejszym 
świecie, cyberprzestrzeni zdomino-
wanej przez nowoczesne technologie 
z internetem na czele oraz zagonio-
nym stylem życia pod dyktando ma-
sowych produkcji telewizyjnych, jest 
coraz mniej miejsca (i czasu) na obco-
wanie z tradycyjnym nośnikiem infor-
macji i kultury, czyli słowem druko-
wanym. Tylko czy rządzący powinni 
temu jedynie wtórować, a może jed-

nak jakoś przeciwdziałać? Na Zacho-
dzie biblioteki cały czas funkcjonują 
i wciąż mają się całkiem nieźle, a ko-
rzystających z nich aż tak bardzo nie 
ubywa.

Jakieś działania w sferze czytelnic-
twa są wszakże nieodzowne. Mimo 
ekspansji internetu liczba wydawa-
nych tytułów książkowych wca-
le nie spada. Tyle że zdecydowana 
większość z nich sprzedaje się słabo, 
albo wcale. Dziś książkę może wydać 
każdy. Nie trzeba zezwoleń ani reko-
mendacji. Wystarczy mieć pieniądze 
na druk. A że wielu ma takie ambicje, 
to fundusze znajduje, w ostateczności 
wykłada własne. Nikt się przy tym nie 
przejmuje ani poziomem książki, ani 
tym, czy ktoś ją przeczyta.

W naszym środowisku również 
każdego roku ukazuje się cała masa 
książek, często nawet wartościo-
wych, ale przeważnie bez większe-
go odzewu. Pełną garścią korzystamy 
z możliwości pozyskiwania na ten cel 
publicznych pieniędzy, stawiając na 
ilość, nie na jakość. Nasi wydawcy 
nie przykładają większej wagi tak 
do starannej redakcji tych książek, 
jak i ich poziomu technicznego. Nie 
przejmują się też dystrybucją, z re-
guły niemal cały nakład (drukuje się 
przeważnie 200-300 egz.) przekazu-
ją autorowi jako honorarium. Autor 
później nie wie za bardzo co z tym 
zrobić. Trochę rozdaje rodzinie, zna-
jomym, wysyła do bibliotek... Nie-
którym kilka egzemplarzy udaje się 
czasem sprzedać przy okazji białoru-
skich imprez.

Najnowszym przykładem takiej 
„produkcji” są „Kryszynki” Wasi-
la Pietruczuka, wydane na począt-

ku roku przez stowarzyszenie „Bia-
łowieża”. Są to wspomnienia, które 
od kilku lat były w odcinkach dru-
kowane w „Cz”, ale o tym wydawca 
nawet nie wspomniał. Ba, jakimś cu-
dem do druku trafi ła pierwsza, robo-
cza, wersja sprzed korekty. Gdyby tyl-
ko nas poproszono, udostępnilibyśmy 
tekst wyczyszczony nie tylko z literó-
wek, ale i z uwzględnieniem przeina-
czonych faktów, które zauważył au-
tor. Książka została wydana dość sier-
miężnie, niezgodnie ze sztuką drukar-
ską. Czyta się ją niezbyt komfortowo, 
gdyż w wielu miejscach druk jest nie-
naturalnie rozstrzelony i niewyraźny. 
Ta niezwykle cenna książka, bo dro-
biazgowo dokumentująca przedwo-
jenną nędzę naszej białoruskiej wsi, 
ale i jej bogaty folklor, w niczym nie 
zasłużyła na taką ignorancję. Autor 
nie może przeboleć, że wydano ją 
z tyloma błędami. Gdyby tak zdarzy-
ło się za czasów PRL, zwierzył się 
nam rozgoryczony, to poszedłby na 
skargę do komitetu partii. A tak, li-
czy, prapało...

Okazuje się, że dzięki publikacjom 
w „Cz” nasi autorzy z powodzeniem 
wzbogacają swój wydawniczy doro-
bek także w formie książkowej. „Kry-
szynki” nie są wyjątkiem. Ukazało się 
już kilka książek – m.in. Alesia Czo-
bata i Sokrata Janowicza – które naj-
pierw drukowaliśmy w odcinkach 
w „Cz”. W ubiegłym roku Tamara 
Bołdak-Janowska wydała od razu 
dwie książki, zamieszczając w nich 
m.in. swoje szkice, znane z naszych 
łamów. Umożliwiło to jej stypen-
dium ministra kultury. Książki opu-
blikowało olsztyńskie stowarzyszenie 
„Borussia”. Ale i ono, tak jak „Bia-
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łowieża”, o „Cz” słowem nawet nie 
wspomniało. Czytelnik nie dowiaduje 
się też, że ma do czynienia z autorką 
silnie akcentującą swoje białoruskie 
pochodzenie i broniącą białoruskich 
spraw. Czyżby przyznawać się do 
tego w Olsztynie było niewygodne? 
Bo chyba z tym nie jest tak, jak w jed-
nej z tych książek („Co dobrego było 
w peerelu?”) opowiedział o Ameryce 
mąż („sekretarz”) malarki Tamary Ta-
rasiewicz, przebywający od kilkuna-
stu lat na emigracji w USA:

„U nas w Ameryce (podkr. – red.) 
to normalne, że jak jakiś pisarz jest 
zbyt przenikliwy, że jak się dokopie 
do jakiejś obrzydliwej prawdy, to gru-
by Bolek sprawi, że zamilknie na za-
wsze. Najpewniejszy sposób to spro-
kurowanie samobójstwa”.

Калі гаварыць пра бібліятэкі, дык 

прыйшоў для іх сапраўды нялёгкі 
час. Інтэрнэт адбірае ім усё больш 
карыстальнікаў – перад усім вуч-
няў і студэнтаў, якія раней гарталі 
ў бібліятэках энцыклапедыі, слоў-
нікі і даведнікі. Цяпер усю інфарма-
цыю хуценька знаходзяць не выхо-
дзіўшы з хаты, праз камп’ютар. Але 
бібліятэкі – гэта і храмы літаратуры, 
малыя культурныя цэнтры. Нельга 
іх ліквідаваць от так сабе, трэба ім 
дапамагчы. Не іх жа віна, што людзі 
перастаюць чытаць кніжкі і часо-
пісы, задавальняючыся бяздушным 
тэкстам на маніторах камп’ютэраў. 
Электронныя літары ніколі не да-
раўняюць тым раздрукаваным на 
паперы. А інтэрнэтам таксама трэ-
ба ўмець пакарыстацца. Пашыра-
ецца ў ім прымітывізм і паўторны 
анальфабетызм, непісьменнасць. 

Па-беларуску ад сябе мала хто там 
выказваецца. Ёсць, праўда, нямала 
беларускамоўных сайтаў, але ўсе 
яны даволі штучныя. А каментары 
на інтэрнет-форумах пішуць най-
часцей моўныя калекі.

Пра лёс друкаванага слова я аднак
спакойны – яго аматары не знікнуць 
нам, бо яно перавышае электрон-
нае слова не толькі эстэтыкай, але 
і мацатою. Як прыклад магу па-
даць тэкст у студзеньскім „Часопі-
се”, у якім пералічылі мы сёлетнія 
датацыі беларускім арганізацыям. 
Інфармацыю пра датацыі можна 
знайсці і ў інтэрнэце, але толькі 
калі мы надрукавалі яе на паперы, 
тады і выклікалі зацікаўленасць 
чытачоў. Мелі нават адгалоску, 
што ўрэшце пачынаем дзейнічаць 
пры „адкрытай заслоне”...           ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Drzwi paradne.W naszych ma-
łych domach mieliśmy drzwi parad-
ne. Otwierane tylko raz, w dzień ślu-
bu. Potem były zamykane, zabijane 
na głucho. Znajdowały się od fron-
tu, zwykle pomiędzy dwoma okna-
mi. Szkoda, że nowe domy nie mają 
takich drzwi. Nie ma nas w naszych 
wioskach, to i nie ma ślubów, nie ma 
drzwi paradnych.

Chwila wejścia do domu przez 
drzwi paradne zawsze była taka 
piękna.

Przez mój życiorys przeorała się 
nowa epoka, nowa cywilizacja, o któ-
rej nikt nic nie wie, albo wiedzieć nie 
chce, albo jesteśmy zmuszani do 
milczenia na te tematy. Ma okaza-
łe drzwi paradne ta nasza globaliza-
cja, a na nich hasła – swobodny prze-
pływ kapitału, rozwój małego biznesu 
przy okazji, i inne takie tam. Bajkowe 
drzwi. Już na wstępie drzwi te popro-
wadziły w stronę kryzysu.

Moi przodkowie z Ciszewskich 
z Zubek brali udział w Powstaniu 

Styczniowym, które zresztą organi-
zowali głównie Białorusini. I co ja 
z tego mam? „Mniejszości powinny 
znać swoje miejsce!” – oto co mam. 
A Zubki traktowane mają być jak ja-
kaś tam kacapska wioseczka, najzu-
pełniej nieważna? To bardzo wie-
kowa wioska. Tętniło tu życie, pra-
wosławne, unickie, katolickie. Kolej 
zbudowano tu w 19. wieku. Historia 
ma być zakłamaną bajką, pełną wy-
skrobanych imion dla własnej chwa-
ły? To żywy wciąż fragment Wielkie-
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go Księstwa Litewskiego, moje Zub-
ki, moi Ciszewscy. Natrafi łam w in-
ternecie na szkolne opracowanie hi-
storii tych okolic, i właśnie Zubek, 
i pojawiło się tam to nazwisko, Ci-
szewscy, i wzmianka o braniu przez 
nich udziału w Powstaniu Stycznio-
wym, o czym opowiadał mi ojciec. 
Trzech uczniów SP z Gródka (na alei 
Chodkiewiczów), Mikołaj Nos, Ma-
teusz Adamczyk i Krzysztof Tarase-
wicz – trzech małoletnich autorów 
tego opracowania, dało mi więcej, 
niż podręczniki historii, razem wzię-
te, a pisane przez dorosłych. Rarytas 
po prostu, z elementem rodzinnym. 
Moment, gdy historia byłego WKL 
przestała być bezpańska lub przero-
biona na polską z amputacjami, tj. 
z wyskrobanymi imionami. Wielkie 
brawa dla mgr Ireny Nos i mgr Mo-
niki Jaroszuk za opiekę dydaktyczną 
nad tą trójką uczniów. Nie mogłam 
znaleźć daty powstania tej znakomi-
tej uczniowskiej pracy. W każdym ra-
zie zyskuje ona u mnie miano wieko-
pomnej.

Drzwi paradne, otwierane tylko raz, 
są wszędzie w przyrodzie.

Białoruski dom, mały, skromny, 
z drzwiami paradnymi, był kamie-
niem filozoficznym – można rzec. 
Metaforą ludzkiego losu. Aby żyć, 
we dwoje, z dziećmi, i jak dobrze 
pójdzie, to również z wnukami, wcho-
dzisz tylko raz. Jak jeszcze lepiej pój-
dzie, to pożyjesz przez chwilę z pra-
wnukami, ale to się zdarza niezmier-
nie rzadko i nie wiadomo, czy ty tego 
doświadczysz. Wejście w dzień ślu-
bu to była wspaniała ceremonia. Za-
bijanie na głucho tych drzwi rów-
nież było wspaniałą ceremonią. Od 
wewnątrz były okładane balami, je-
śli ściany były z bali, lub dodatkowo 
tynkowane, jeśli bale były tynkowa-
ne. Na zewnątrz pozostawał ślad: wy-
raźne drzwi – ślepe, bez klamki. Cere-
monie te były możliwe, gdy żyliśmy 
razem w małych społecznościach we-
wnątrz obyczaju, u siebie. Takich nas 
już nie ma. Dzieci uciekają jak najda-
lej od rodziców, dziadkowie czasem 
w ogóle nie znają wnuków. Dzieci 

i wnukowie podczas takich ucieczek 
tracą tożsamość, pamięć, szacunek dla 
obyczaju przodków. Stają się świeżo 
upieczonymi obywatelami nowego 
świata, pieniądza i kojącej, usypiają-
cej rozrywki, bajania o raju. Zdało mi 
się nagle, że to lalki. I przypomniał mi 
się cykl wierszy G. Grassa o lalce Na-
nie. Co powie lalka Nana? 

Zdarza się, że zegar trzy kroki zrobi,
a Nana: Nana Nana Nana powie. 
Zbyt często mam wrażenie, że czło-

wiek, niepotrafi ący smakować wła-
snej tożsamości, mówi właśnie to: 
„Nana Nana Nana”.

I tu natychmiast mam obraz małp 
z reklamy, zażerających banany, i ich 
szczebiotliwe słowa: a my, co? My 
tylko banana, banana, banana.

Jestem mieszańcem, stoję pomię-
dzy kulturami, ale fakt istnienia bia-
łoruskich drzwi paradnych wzruszał 
mnie. Drzwi paradnych do świata nie 
mam. Istnieję w wąskiej przestrzeni 
dwukulturowej i można rzec, że mam 
po połówce jednych i drugich drzwi, 
które rzadko kto składa dla mnie w ca-
łość. Taka ojczyzna.

Nowe domy nie mają takich drzwi. 
Nie miały ich domy stawiane przez 
małżeństwa po pożarach czy z powo-
du rozsypywania się starych domów. 

Drzwi paradne stanowiły nasze du-
chowe egzystencjalne piękno. 

O drzwiach paradnych w białoru-
skich domach nic nie mogłam zna-
leźć w internecie. Mowa tam tylko 
o dworskich drzwiach paradnych, 
a to zupełnie inne drzwi, zawiera-
jące całkiem inny sens: wpuszcza-
no przez nie jedynie zacnych gości, 
a dla mniej zacnych przeznaczano ku-
chenne drzwi, tylne. Czyli te drzwi 
dzieliły ludzi na lepszych i gorszych, 
a otwierane było wielokrotnie. Były to 
gościnne, ale piętnujące drzwi, w peł-
ni kastowe. Był to wyraz segregacji 
społecznej. Takie drzwi mnie brzydzą, 
choć na pewno były okazałe i zrobio-
ne fachowo, pięknie. Niektóre istnie-
ją do dziś, można je podziwiać. Inne, 
zrujnowane w czasie wojny, zostały 
pieczołowicie zrekonstruowane. Nie-
dawno weszłam przez takie drzwi do 

Zamku Królewskiego w Warszawie 
do pięknej Sali Wielkiej, z okazji 20-
lecia mego SPP.

Nie dają mi spokoju te nasze drzwi 
paradne. Mocny był to symbol. Rów-
nał wszystkich: raz tylko wchodzimy 
w życie. 

Nasze przyjaźnie rozsypały się wraz 
z odejściem obyczajów i tych drzwi, 
które równając wszystkich, stwarza-
ły intymną bliskość poprzez podsta-
wowe doznanie: przemijamy i ja, i ty, 
i on, zatem musimy stawać się przy-
jaciółmi w jak największym gronie, 
ponieważ przez ten fakt przemijania 
jesteśmy identyczni. Inne rzeczy nas 
różnią, ale ta nie, nigdzie i nigdy.

W związku z upadkiem obyczajo-
wej więzi jest mi smutno, nieswojo.

Zamiast wiadomości w internecie 
o białoruskich drzwiach paradnych, 
znalazłam słowo „kałamaszka”. Po-
chodzi z białoruskiego (kałamaż-
ka), a oznacza mały wóz, ciągnięty 
przez jednego konia. Szlachta, pol-
ska, ta uboga, jeździła takimi wóz-
kami. Słowo to w polszczyźnie upa-
dło już w 19. wieku. Nie przypomi-
nam sobie, aby było używane w języ-
ku białoruskim. Znalazłam też słowo 
„biedka” – tak nazywano dwukółki. 
Mąż mówi, że pod Toruniem „bied-
ka” była nazywana „biedą”. 

Przy okazji przypomniało mi się 
białoruskie słowo „kałaszman”, „ka-
łaszmanik”. Tak wołali rodzice do 
dziecka, które nie dbało o gardero-
bę lub gdy nie było wyjścia – musia-
ło nosić ubrania po starszym rodzeń-
stwie. I majtały mu się za długie no-
gawki, za długie rękawy, porozrywane 
i ubrudzone. „Kałaszman” było sło-
wem pieszczotliwym.

A nasze drzwi paradne upadły w po-
łowie 20. wieku. Na starych chału-
pach jeszcze je widać. Ktoś przez 
nie wszedł – raz. Jeśli dom przeszedł 
w inne ręce, to kolejny ktoś wszedł 
– raz.

Zdumiewający symbol. Sądzę, że 
jednak jest wyrazem naszej mentalno-
ści i dzisiaj, choć poznikał z domów. 
Wciąż jesteśmy uczuleni na dzielenie 
ludzi na lepszych i gorszych.        ■



6

Janusz Korbel

W obronie elity. Kiedy przy-
jechałem na Podlasie, w rozmowie 
z pewnym samorządowcem usłysza-
łem, że choć on jest przeciwny za-
budowie cennej polany przed ścianą 
chronionego lasu, to ze względu na 
sprawiedliwość społeczną trzeba by ją 
zabudować, bo pewien artysta fi lmo-
wiec już tam dom postawił i dlacze-
go on ma mieć piękny widok, a inni 
nie? Pomijając kwestię, że ów artysta 
postawił dom zgodnie z przepisami, 
a zasłonięcie mu tego widoku wyma-
gałoby naruszenia przepisów, w gło-
sie tego samorządowca pobrzmiewa-
ła nuta egalitaryzmu. A mnie przyszło 
na myśl, że skoro ten artysta jest zna-
ny i ceniony, to może należałoby mu 
nawet zaoferować specjalne warunki? 
Przecież w zdrowych społecznościach 
ich wybitnych przedstawicieli obdaro-
wuje się przywilejami, a nie „sprowa-
dza do szeregu”. Jakiś czas temu, kie-
dy rozmawiałem ze znajomym spo-
łecznikiem, działającym w różnych, 
najtrudniejszych miejscach świata, 
zapytałem go, czy zawsze podejmu-
je dialog, czy z każdym? I zaskoczył 
mnie odpowiedzią negatywną. Wil-
liam Moyer, zmarły kilka lat temu 
przyjaciel legendarnego Martina Lu-
tera Kinga, bo o nim piszę, prowadzą-
cy warsztaty odpowiedzialności spo-
łecznej, powiedział, że byłby to naj-
większy błąd; że w każdej sferze dzia-
łania najpierw porozumiewają się eli-
ty, grupy ludzi, którzy cieszą się pre-
stiżem. I dlatego niszczenie prestiżu 
elit jest bardzo szkodliwe – elity zastę-
puje rozwrzeszczany tłum, a tłumem 
posługują się dyktatorzy. Czasy „dro-
gi do komunizmu” skutecznie nisz-
czyły elity. Termin „elitarny” oznaczał 

przecież uprzywilejowanych, wybra-
nych, lepszych, a rewolucja zwróciła 
się do ludu i to lud miał wybierać. Za-
nim zaczął wybierać, musiał pomor-
dować i poburzyć. Droga do komuni-
zmu skończyła się relatywnie szybko, 
choć za ogromną cenę, a jednak ta-
kie słowa jak elita czy intelektualista 
(ktoś, mający czas na bezproduktyw-
ne oddawanie się rozważaniom!) mają 
coraz bardziej wydźwięk wręcz ka-
baretowy. Żyjemy w czasach zaprze-
paszczania dziedzictwa elity, dzie-
dzictwa intelektualisty. I wcale nie 
w rezultacie światowego zwycięstwa 
Rewolucji Październikowej. Głosze-
nie komunistycznego populizmu, że 
wszyscy mają ten sam żołądek, dzi-
siaj nie jest już akceptowane, ale za 
to wszyscy mają mieć te same am-
bicje i te same cele. Właściwie spro-
wadza się to do przymusu zarabiania 
i kupowania i zostało przybrane w ko-
stium demokracji. Zarządzanie na po-
ziomie gminy czy kraju oznacza pod-
noszenie materialnego poziomu życia, 
a nie zawracanie sobie głowy jego ja-
kością. Wartości humanistyczne stają 
się jakąś zawadą i zaczynają być usu-
wane na każdym szczeblu zarządza-
nia i dzielenia funduszy. Dzisiaj rolę 
intelektualisty próbuje przejąć cele-
bryta, gwiazda, a w najlepszym przy-
padku dziennikarz, co jednak – mając 
na uwadze najpopularniejsze tabloidy, 
niekoniecznie jest szczególnie elitar-
ne. Profesor Tadeusz Sławek – tłu-
macz, poeta, artysta ze Śląska, były 
rektor uniwersytetu, napisał niedaw-
no, że władze szkolnictwa wyższe-
go dały wyraźny sygnał, że głównym 
wsparciem będzie się cieszyło wszyst-
ko, co jest info, nano i techno – i do-

dał – nikt przy tej okazji nie zająknął 
się ani słowem na temat wykształcenia 
ogólnego [...] W każdej ankiecie, we 
wszystkich badaniach zlecanych przez 
Unię Europejską, jak bumerang wra-
ca pytanie czy to, czego uczymy, jest 
w jakimś sensie użyteczne.

Tymczasem całe intelektualne dzie-
dzictwo cywilizacji, to co nazywamy 
wykształceniem humanistycznym, to 
co nazywamy kulturą i co związane 
było zawsze z elitą, polegało na uży-
teczności niemierzalnej. Użyteczność 
Teatru Laboratorium Jerzego Grotow-
skiego w czasach PRLu była mocno 
wątpliwa, bo nawet żadnych pienię-
dzy z tego nie było, a dla mas ludzi 
o „takich samych żołądkach” spekta-
kle takie jak „Apocalipsis cum fi gu-
ris”, podczas którego aktor kopulo-
wał z chlebem, były absolutnie nie-
potrzebne, niezrozumiałe a pewnie by 
ich nawet obrażały, gdyby były wy-
stawione w wiejskiej stodole. A ar-
chitektura Antonio Gaudiego? – ab-
surdalnie nieużyteczna! I podobnie te-
raz coraz częściej słyszę pytania, po 
co chronić jakieś lokalne dziwactwa, 
po co wydawać pieniądze na dwuję-
zyczne nazwy, po co przywracać hi-
storyczne nazwy ulicom, jaki z tego 
pożytek? Co więcej, przecież ludzie 
nie chcą, żeby ich zamykać w skan-
senach, mają te same ambicje i dążą 
do tego samego celu. Żeby była róż-
norodność, muszą być elity. 

Podczas Trialogu Białoruskiego na 
ulicy o wdzięcznej nazwie Pohulan-
ka w Krynkach zawisły powiększe-
nia ulubionych fotografi i właścicie-
li pobliskich domów – projekt fo-
tografa Pawła Grzesia, a dwa tygo-
dnie później w Łapiczach Leon Ta-
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Opinie, cytaty
– У справаздачы з’езду адчува-

ецца жаль і злосць да кагось і да 
чагось. На маю думку злосць ні-
колі не вядзе да інтэграцыі, але 
дзеліць. (...) Ёсць на Беласточчыне 
многа арганізацый і можа не кры-
тыкуйма, што яны існуюць. Калі 
яны ўзніклі, значыць – камусь яны 
патрэбны, хтось інакш думае, ду-
мае пра прагрэс, каб наш рэгіён быў 
багацейшы і лепшы.

Міхал Лісоўскi на снежанскім 
з’ездзе БГКТ, „Ніва”, 3 студзеня 
2010 г.

Na każdym kroku krytykujemy Bia-
łoruś. Tymczasem to właśnie na Biało-
rusi Aleksander Łukaszenka powiększa 
właśnie w znaczący sposób powierzch-
nię obszaru ochrony ścisłej w swojej 
części Puszczy Białowieskiej. U nas, 
w demokratycznym i cywilizowanym 
kraju, kolejna próba poszerzenia par-
ku narodowego, którym chwalimy się 
na całym świecie, upada z powodu pry-
waty w samorządach i bałaganu w mi-
nisterstwie środowiska.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 4 
stycznia 2010

(...) Szkalowany i prześladowany 
przez Państwo [polskie]od ponad 
czterch lat Związek Polaków na Bia-
łorusi działał i działa na rzecz wszyst-
kich Polaków i przedstawicieli innych 
narodowości zamieszkałych na tere-
nie Białorusi. Ogromnym swoim tru-
dem i wysiłkiem, w całkowitej izola-
cji od Macierzy, wprowadzamy w ży-
cie zasady chrześcijańskiej miłości, 
kultywujemy polskie tradycje naro-
dowe, dbamy o rozwój języka i kul-
tury ojczystej.

Z listu Stanisława Siemaszki, 

rasewicz przykrył biało-niebieskim 
obrazem kilkunastometrową weran-
dę. Użyteczność tych działań jest tej 
samej kategorii co użyteczność pisa-
nia wiersza lub powieści. Właśnie ta 
niemierzalność użyteczności stanowi 
o sztuce, ale i o całej naszej kulturze. 
Myślę, że także o zdrowym życiu i ży-
ciu w ogóle. Życie w świecie wyłącz-
nie zmierzonych i ocenionych faktów 
byłoby nie do wytrzymania. 

Jak zmierzyć pożytek z książek So-
krata Janowicza, wydawanych w Pol-
sce w języku, który mało kto rozumie? 
Jaki w ogóle pożytek z kultury mniej-
szości? Jak to zmierzyć? Jak już kie-
dyś napisałem, kilkoro naukowców 
zajmujących się mierzeniem świa-
ta zaprotestowało, gdy zasugerowa-
łem język białoruski, obok innych, na 
tablicach informacyjnych – nie, by-
najmniej nie z niechęci do Białoru-

sinów, ale dlatego, że mało ludzi go 
używa, więc pożytek będzie niewiel-
ki. Zawsze mnie niepokoiły rozważa-
nia dotyczące ochrony przyrody, spro-
wadzające się do tego, że musimy naj-
pierw mieć dane, wyniki badań, argu-
menty naukowe o użyteczności, a do-
piero potem, na ich podstawie, moż-
na zacząć coś chronić (znajomy Sło-
wak przywlókł w bezcenny górski las 
rzadką mysz, żeby naukowcy mieli 
argument na zrobienie tam rezerwa-
tu – dziś podziwianego i opisywane-
go w folderach). Znam ludzi, którzy 
w kółko powtarzają, że przez ekolo-
gów drewno się w rezerwacie marnu-
je. Dla nich wartość ma las przez nich 
zasadzony i wycinany, żeby nic się nie 
marnowało. Taki las, jak usłyszałem 
niedawno, to jest zakład. Świat, któ-
ry nie jest zakładem, okazuje się co-
raz bardziej niepotrzebny. Elity inte-

lektualne mają skłonność do tworze-
nia mało użytecznych rzeczy, więc za-
miast elit potrzebni są dziś specjaliści, 
a świat zmierza w kierunku użytecz-
nego zakładu. Chociaż użyteczność 
jest ogromnie cenna, brak szacunku 
dla elity i ograniczenie edukacji do 
osiągania szybkich korzyści prowa-
dzi do kulturowego prostactwa. Wła-
śnie te niewymierzalne aspekty dzieł 
kultury z czasem okazywały się uży-
teczne, a nawet niezbędne. Tadeusz 
Sławek tak smutno konkluduje, ze 
swojej humanistycznej perspekty-
wy:  Poza kursami czysto językowy-
mi nic z tego, czego uczymy my, huma-
niści, nie jest użyteczne, a przynajm-
niej nie w sensie krótkofalowym. [...]  
Jeśli uczymy ludzi, że użyteczne jest 
tylko to, co przyda mi się jutro, to, za 
co otrzymuję punkty, to budujemy so-
bie straszliwą przyszłość.              ■
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Minął 
miesiąc

W regionie. 20 grudnia odbył 
się XVI zjazd Białoruskiego Towa-
rzystwa Społeczno-Kulturalnego. 44 
delegatów ponownie wybrało Jana 

Syczewskiego szefem organizacji, 
zaś Walentynę Łaskiewicz sekreta-
rzem zarządu głównego. Czyt. na 
stronie obok.

Białostocka „Gazeta Wyborcza” na 
początku stycznia zainicjowała akcję 
zbierania podpisów na rzecz wprowa-
dzenia dni ustawowo wolnych na czas 

prawosławnych świąt Bożego Naro-
dzenia i Wielkanocy. To kolejna pró-
ba rozwiązania tego problemu. Opty-
malnego rozwiązania od kilku lat bez-
skutecznie poszukują politycy, urzęd-
nicy i przedstawiciele Cerkwi. Re-
dakcja białostockiej „GW” z apelem 
o poparcie swej akcji zwróciła się 
w szczególności do włodarzy pod-
laskich gmin, dyrektorów szkół, pra-
codawców i pracowników. Apel spo-
tkał się z pozytywnym odzewem. Ak-
cję poparli też reprezentujący nasz re-
gion politycy i to różnych opcji, m.in. 
eurodeputowany PO Krzysztof Lisek 
i poseł PiS Krzysztof Kamiński. Wo-
jewoda Maciej Żywno z kolei zo-
bowiązał się, że będzie przekony-
wał rząd, by o wprowadzeniu wol-
nego w prawosławne święta decydo-
wali wojewodowie. Tymczasem po-
litycy w Warszawie porozumieli się 
w sprawie przywrócenia dnia ustawo-
wo wolnego na święto Trzech Króli. 
Dzięki temu prawosławni będą mieli 
wolne chociaż w wigilię.

6 stycznia Prawosławny Ośrodek 
Miłosierdzia Eleos oraz Bractwo 
św. Mikołaja zorganizowały wigi-
lię dla osób samotnych. Potrawy na 

prezesa Społecznego Zjednoczenia 
„Związek Polaków na Białorusi” do 
polskiego rządu (z internetowej stro-
ny Ambasady RB w Warszawie, 6 
stycznia 2010)

– Nam nie chodzi o to, żeby przypi-
sywać białoruskich działaczy do kon-
kretnych partii w Polsce, tylko o to, 
żeby oni nauczyli się pewnych mecha-
nizmów. Ich nasze wewnętrzne spory 
nie interesują. Uczyć mogą się prze-
cież u każdego, zarówno w PO, PiS, 
czy w innych ugrupowaniach, choć 
białoruska opozycja, również w wy-
daniu młodzieżowym, jest bardzo po-
dzielona. Ale udało nam się ustalić, że 
dla tej sprawy (polsko-białoruskiego 
stowarzyszenia „Instytut Demokra-
tyczny” – red.) odłożą spory na bok.

Karol Pilecki, szef podlaskich 

struktur polskich Młodych Demo-
kratów, „Gazeta Wyborcza. Biały-
stok”, 17 stycznia 2010

– Мы пражылi няпросты год. 
На свае вочы пераканалiся, якi 
цесны свет, наколькi моцна звя-
заны краiны i кантыненты. (...) 
Крызiсы прыходзяць i адыходзяць 
– мы застаёмся! Беларусь – наш 
агульны дом. I паспяховасць жыц-
ця ў iм залежыць толькi ад нас 
з вамi. I ўжо сёння строiм амбi-
цыйныя, але цалкам рэальныя пла-
ны. У наступным годзе нам трэба 
будзе смела i рашуча рушыць на-
перад! Толькi разам, падтрым-
лiваючы адзiн аднаго, мы зробiм 
нашу адзiную i непаўторную Бела-
русь самым утульным i надзейным
месцам на Зямлi. Дзе радуюцца 

дзецi i акружаны пастаянным 
клопатам старыя. Дзе кожнага 
чакаюць любоў, шчасце i дабра-
быт. Усмiхайцеся адзiн аднаму. 
Любiце i цанiце кожны пражы-
ты дзень. I помнiце: любая непа-
гадзь абавязкова скончыцца i зноў 
выгляне сонца.

З навагодняга звароту прэзiдэнта 
Аляксандра Лукашэнкі, „Звязда”, 
5 студзеня 2010 г.

У новым годзе на „Белсаце” бу-
дуць самыя цікавыя мастацкія 
фільмы, эксклюзіўныя серыялы 
і унікальнае дакументальнае кіно, 
як замежнае так і беларускае, чаго 
немагчыма пабачыць ні на якім ін-
шым тэлеканале ў Беларусі.

Belsat TV press service, 
11 студзеня 2010 г. ■

На аглядзе „Гвязда і калядка” вельмі ўдала выступілі дзеткі з Са-
маўрадавага прадшколля н-р 14 у Беластоку
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Шмат жалю і злосці

20 снежня 2009 года адбыўся XVI з’езд Беларуска-
га грамадска-культурнага таварыства (БГКТ). У памя-
шканні Галоўнага праўлення ў Беластоку сабраліся 44 
з ліку 57 дэлегатаў, абраных на раённых сходах у Бела-
стоку, Бельску-Падляшскім, Варшаве, Гайнаўцы, Ся-
мятычах і Саколцы. Большасць гэтых асоб – члены 
беларускіх народных хораў і эстрадных калектываў, 
таксама настаўнікі беларускай мовы і пенсіянеры. Усе 
яны пераважна ўжо пажылога ўзросту. Паявілася аднак 
таксама некалькі новых малодшых твараў (між іншым, 
„белавежац” Юрка Буйнюк і Іаанна Чабан з белару-
скага ансамбля ў Крынках).

Менш за ранейшыя з’езды было гэтым разам пачэс-
ных гасцей. Апрача шматлікай афіцыйнай дэлегацыі 

беларускай дзяржавы (з Гродна, пасольства ў Варша-
ве, консульства і Культурнага цэнтра Беларусі ў Белас-
току) прысутныя былі яшчэ толькі дэпутат Яўген Чык-
він і войты гмінаў Гайнаўкі і Бельска-Падляшскага 
– Вольга Рыгаровіч і Раіса Раецкая.

Старшыня Галоўнага праўлення БГКТ Ян Сычэўскі 
ў справаздачы з дзейнасці таварыства за мінулыя ча-
тыры гады падкрэсліў, што быў гэта цяжкі час з увагі 
на спыненне фінансавання з боку польскага Міністэр-
ства ўнутраных спраў і адміністрацыі. Таму вельмі 
хваліў ён урад Рэспублікі Беларусь за тое, што ў той 
час падтрымаў БГКТ і да сёння дапамагае, таксама фі-
нансава. У справаздачы з’езда і пасля ў дыскусіі было 
многа жалю і злосці. Усе былі заклапочаны нібыта 
надта вялікай дэзінтэграцыяй беларускага асяроддзя. 
Делегаты заўважылі, што БГКТ амаль ужо непрысу-
тнае ў сродках масавай інфармацыі – за гэта пайшла 
атака перад усім у бок тыднёвіка „Ніва”. Хтосьці, ад-
нак, заўважыў, што вінаватае ў гэтым таксама само 
таварыства, якое сваіх думак – у пісьмовай форме – не 
дасылае ні ў „Ніву”, ні ў „Часопіс”, пра польскую прэ-
су не ўспамінаючы.

Сярод прынятых з’ездам заўвагаў і пастулатаў 
найважнейшыя – наладжванне кантактаў з Музеем 
і центрам беларускай культуры ў Гайнаўцы, канса-
лідацыя, арганізацыя і правядзенне кангрэсу бела-
русаў Польшчы.

Ян Сычэўскі быў пераабраны старшынёю БГКТ, а 
Валянціна Ласкевіч – як сакратар. Намеснікамі стар-
шыні былі выбраны Васіль Сегень (навуковы супра-
цоўнік беластоцкага ўніверсітэта) і Юры Баена (член 
літаб’яднання „Белавежа”).(юх)

З вуснаў перавыбранага старшыні БГКТ Яна 
Сычэўскага прагучала надта шмат горкіх вы-
казванняў

Ф
от

а 
„Н

ів
ы

”

nią przygotowali uczniowie Zespołu 
Szkół Gastronomicznych w Białym-
stoku. W spotkaniu, w którym wziął 
również udział arcybiskup biało-
stocko-gdański Jakub, uczestniczy-
ło około dziewięćdziesięciu osób. 
Kolacje wigilijne dla samotnych są 
organizowane przez Eleos od kilku-
nastu lat.

W okresie poświątecznym w całym 
regionie zorganizowano wiele koncer-
tów kolęd prawosławnych. 10 stycz-
nia w klubie garnizonowym w Bia-
łymstoku odbył się doroczny prze-
gląd „Gwiazda i kolęda”, w którym 
na zaproszenie BTSK wzięło udział 
30 grup, w sumie ok. pięciuset wyko-
nawców. Tego samego dnia wieczór 

prawosławnych kolęd, zorganizowa-
ny przez Prawosławną Diecezję Bia-
łostocko-Gdańską, odbył się w bu-
dynku Filharmonii i Opery Podla-
skiej. Przed publicznością zaprezen-
towały się białostockie chóry, a tak-
że goście z Brześcia (chór katedral-
ny) i Grodna (chór duchowieństwa). 
Wieczory kolęd odbyły się też m.in. 
w Bielsku, Siemiatyczach, Hajnów-
ce, Gródku i Michałowie. 12 stycznia 
stowarzyszenie „AB-BA” wzorem lat 
ubiegłych w białostockim WOAK-u 
zorganizowało rodzinne kolędowanie 
z udziałem dzieci uczących się języka 
białoruskiego i ich rodziców.

W nocy z 13 na 14 stycznia na ba-
lach i zabawach witano Nowy Rok 

według kalendarza juliańskiego. 
W lokalach i salach bankietowych, 
gdzie ceny wynosiły 180-300 zł od 
pary, bawiono się przy białoruskich 
i „swoich” rytmach. W wielu domach 
słuchano Radia Racja, przekazujące-
go życzenia z „naszymi” piosenkami. 
Identyczny program – „Szczodry wie-
czar” – jak co roku nadało też Radio 
Białystok. Odczytano podczas niego 
blisko trzysta sms-ów z noworocz-
nymi pozdrowieniami, przeważnie 
ze wsi i gminnych miasteczek.

Pod koniec roku Ministerstwo Rol-
nictwa odmówiło wójtowi gminy Orla 
odrolnienia 46 hektarów gruntów pod 
budowę fabryki Ikei. Wójt natych-
miast złożył odwołanie. Na odpo-
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Dotacje marszałka
29 grudnia zarząd województwa rozdzielił dotacje z za-

kresu kultury, sztuki, ochrony dóbr kultury i tradycji na 
2010 rok. Są one przyznawane dwukrotnie w ciągu roku 
po otwartych konkursach ofert, ogłaszanych w kwietniu 
i listopadzie. W najnowszej transzy spośród 321 ofert 
(wpłynęły 376, ale 55 nie spełniło wymogów formalnych) 
wybrano prawie 200, przyznając na nie łącznie 1,3 mln 
zł. O dotacje starały się samorządowe instytucje kultury, 
parafi e, fundacje i stowarzyszenia. Wnioski dotyczyły or-
ganizacji festiwali, spektakli, wystaw, koncertów, warsz-
tatów, wydania publikacji i płyt. Wśród zaakceptowanych 
ofert znalazły się też działania na rzecz mniejszości naro-
dowych. Białoruskiej przyznano prawie 200 tys. zł. Do-
fi nansowane zostaną następujące projekty:

■ XXVIII Przegląd Kolęd Prawosławnych (wnioskodaw-
ca – Prawosławna Diecezja Białostocko-Gdańska) – do-
tacja 6000 zł

■ XXIX Międzynarodowy Festiwal Muzyki Cerkiewnej 
– Hajnówka 2010 w Białymstoku (Fundacja Muzyka 
Cerkiewna) – 30000 zł

■ Międzynarodowy Festiwal Hajnowskie Dni Muzyki 
Cerkiewnej (Stowarzyszenie Miłośnicy Muzyki Cer-
kiewnej) – 30000 zł

■ Czeremszyna i Todar – polsko-białoruski projekt mu-
zyczny – wydanie płyty (Stowarzyszenie Miłośników 
Kultury Ludowej) – 10000 zł

■ Wydanie zbioru wierszy Anatola Porębskiego „Tut 
byli i budziem” (Gminne Centrum Kultury w Gród-
ku) – 2000 zł

■ Wydanie płyty Jana Karpowicza „Zwonczyk – Ka-
łakolczyk” (Gminne Centrum Kultury w Gródku) 
– 3500 zł

■ Z kufra prababci – wracamy do źródeł (Gminne Cen-
trum Kultury w Gródku) –  5000 zł

■ Kupalinka – Noc Śpiewu i Magii (Gminny Ośrodek 
Kultury w Narewce) – 5000 zł

■ Dożynki Białoruskie (Miejski Ośrodek Animacji Kul-
tury w Zabłudowie) – 6000 zł

■ Wydanie w języku polskim książek Wiktara Sazona-
wa „Sąsiedzkie bajdy” i Michała Androsiuka „Wagon 
drugiej klasy” (Centrum Edukacji Obywatelskiej Pol-
ska-Białoruś) – 10000 zł

■ Przygotowanie i udostępnienie w internecie na stronie 
www.bialorus.pl informacji istotnych z punktu widze-
nia kultury białoruskiej mniejszości narodowej. Wizy-
tówki ludzi kultury oraz Białoruski Kalendarz Histo-
ryczny (Centrum Edukacji Obywatelskiej Polska-Bia-
łoruś) – 4000 zł

■ Wydanie X tomu rocznika Annus Albaruthenicus (Sto-
warzyszenie Villa Sokrates) – 5000 zł

■ Białoruskie zeszyty Historyczne Nr 33, 34 (Białoruskie 
Towarzystwo Historyczne) – 4000 zł

■ Książka Sergiusza Dubińskiego „Dzieła zebrane” (Bia-
łoruskie Towarzystwo Historyczne) – 5000 zł

■ Uzupełnienie zbiorów biblioteki BTH (Białoruskie To-
warzystwo Historyczne) – 5000 zł

■ Album „Sobór Świętej Trójcy w Hajnówce” (Parafi a 
Prawosławna św.Trójcy w Hajnówce) – 7000 zł

■ Nazwy stopni pokrewieństwa i powinowactwa rodzin-
nego w gwarach mieszkańców wsi (Stowarzyszenie 
Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwodach) – 5000 zł

■ Zakup obrazów olejnych Anatola Krawczuka (Stowa-
rzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwodach) 
– 2000 zł

■ VII Międzynarodowy Festiwal Podlasko-Poleski (Sto-
warzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny  w Studziwo-
dach) – 6000 zł

■ Wydanie płyty CD Amatorskiego Zespolu Pieśni Bia-
łoruskiej „Małanka” (Stowarzyszenie Muzeum Małej 
Ojczyzny w Studziwodach) – 4000 zł

wiedź trzeba było czekać do 21 stycz-
nia. Na szczęście poprzednia decyzja 
została uchylona. Czyt. na str.12

Negocjowany już od kilku lat 
mały ruch graniczny pomiędzy Pol-
ską i Białorusią być może zostanie 
wprowadzony od lipca. Do podpisa-
nia umowy ma dojść w lutym, potem 
musi nastąpić jeszcze jej ratyfi kacja 
przez parlamenty obydwu państw. Ro-
bert Tyszkiewicz, podlaski poseł PO, 
wypowiadając się w połowie stycz-
nia dla prasy zapewnił, że nie ma 
żadnych kwestii spornych, dotyczą-

cych granic administracyjnych stre-
fy przygranicznej, jak w dokumen-
cie podpisanym z Ukrainą, więc Ko-
misja Europejska nie może niczego 
zakwestionować. Terminu lipcowego 
nie jest pewien natomiast inny podla-
ski poseł, Jarosław Matwiejuk (nieza-
leżny, wybrany z list lewicy). W roz-
mowie z Radiem Białystok poinfor-
mował, że minister spraw zagranicz-
nych w odpowiedzi na jego interpe-
lację nie wyklucza, że wprowadzenie 
umowy może się przesunąć, a wtedy 
weszłaby ona w życie dopiero pod ko-
niec roku.

14 stycznia w ramach „Czwartków 
białoruskich” na katedrze kultury bia-
łoruskiej Uniwersytetu w Białymsto-
ku wykład wygłosiła dr Iryna Bahda-
nowicz. Jego tematem była literatura 
białoruska XIX wieku (próba identy-
fi kacji, przekaz artystyczny).

16 stycznia w Białowieży powoła-
no do życia polsko-białoruskie sto-
warzyszenie „Instytut Demokratycz-
ny”. Wśród jego założycieli znaleź-
li się członkowie pięciu organizacji. 
Ze strony białoruskiej są to: Młody 
Front, Młoda Białoruś, Młodzi BNF 
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■ Szlakiem dziedzictwa społeczności żydowskiej Biel-
ska Podlaskiego (Stowarzyszenie Muzeum Małej Oj-
czyzny w Studziwodach) – 6500 zł

■ Alfabet sztuki (Stowarzyszenie Muzeum i Ośrodek Kul-
tury Białoruskiej w Hajnówce) – 5000 zł

■ Sieweńka (Stowarzyszenie Muzeum i Ośrodek Kultu-
ry Białoruskiej w Hajnówce) 5000 zł

■ Kupalle (Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kultu-
ralne) – 5000 zł

■ Prezentacje zespołów kolędniczych „Gwiazda i Ko-
lęda” (Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kultural-
ne) – 4000 zł

■ Ogólnopolski Festiwal „Piosenka Białoruska 2010” 
(Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne) 
– 10000 zł

■ Spotkania zespołów artystycznych w Bondarach „Ban-
darouskaja Haściounia” (Białoruskie Towarzystwo Spo-
łeczno-Kulturalne) – 3000 zł

■ Święto Kultury Białoruskiej (Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne) –  8000 zł

■ Konkurs recytatorski „Ojczyste słowo” (Towarzystwo 
Kultury Białoruskiej) – 3500 zł

■ Konkurs Piosenka Białoruska dla dzieci i młodzieży 
(Towarzystwo Kultury Białoruskiej) – 5000 zł

■ ORTHPOWER – mali tutejsi. Z dziejów szkolnictwa 
na Podlasiu – warsztaty i fi lm dokumentalno-fabular-
ny (Stowarzyszenie Bractwo Prawosławne św.św. Cy-
ryla i Metodego) – 9000 zł

■ Kroniki Podlaskie (Stowarzyszenie na rzecz dzieci 
i młodzieży uczących się języka białoruskiego „AB-
BA”) – 7500 zł

■ Porozmawiajmy o… (Klub dyskusyjny AB-BY) (Sto-
warzyszenie na rzecz dzieci i młodzieży uczących się 
jezyka białoruskiego „AB-BA”) – 2500 zł

■ Wielkie Księstwo Litewskie – Nasze wspólne dziedzic-
two (Stowarzyszenie na rzecz dzieci i młodzieży uczą-

cych się jezyka białoruskiego „AB-BA”) – 7500 zł
■ Warsztaty etnografi czne „Tutaj się urodziłem” („Ja na-

radziusia tut”) (Stowarzyszenie na rzecz dzieci i mło-
dzieży uczących się jezyka białoruskiego „AB-BA”) 
– 7000 zł

■ Grunwald 1410 oczami przedszkolaka (Białoruskie To-
warzystwo Oświatowe) – 3500 zł

■ Śpiewajmy razem – Regionalny festiwal dziecięcej pio-
senki mniejszości narodowych (Białoruskie Towarzy-
stwo Oświatowe) – 4000 zł

■ Kolery Wasiołki (Kolory Tęczy) – nagranie płyty w ję-
zyku białoruskim w wykonaniu przedszkolaków (Bia-
łoruskie Towarzystwo Oświatowe) – 6000 zł

■ Wydanie Płyty Zespołu Ilo&Friends (Związek Młodzie-
ży Białoruskiej) – 8500 zł

■ Rozbudowa i utrzymanie portalu o Białorusinach 
www.sonca.org wraz z serwisami wchodzącymi w je-
go skład (Związek Młodzieży Białoruskiej) – 4000 zł

■ Organizacja warsztatów białoruskich obrzędów i folklo-
ru autentycznego dla dzieci z przedszkola nr 7 w Biel-
sku Podlaskim „Białoruska sztuka ludowa i obrzędy” 
(Związek Młodzieży Białoruskiej) – 4500 zł

■ Rozbudowa I i II etapu Podlaskiego Szlaku Kulturowe-
go DiS oraz podjęcie pierwszych działań promujących 
szlak (Związek Młodzieży Białoruskiej) – 40000 zł

■ Młodzieżowy obóz etnografi czno-językowy we wsi 
Krywiatycze w gminie Orla (Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Orlańskiej) – 5500 zł

■ Festyn Kultury Białoruskiej i Jarmark Ludowy „Or-
lańskie Spotkania” (Gminny Ośrodek Kultury w Or-
li) – 2500 zł

■ „Litaraturnyja wieczaryny” spotkania z poezją i prozą 
(Gminny Ośrodek Kultury w Orli) – 3000 zł

■ Obrzędy kupalskie na Podlasiu (Gminny Ośrodek Kul-
tury w Czyżach) – 4500 zł

oraz Młodzi Demokraci. Polskę re-
prezentowała młodzieżówka PO, 
czyli również Młodzi Demokraci. 
Nowe stowarzyszenie, którego sie-
dzibą będzie Białystok, ma konkret-
ne plany na najbliższą przyszłość. 
Pierwszym zadaniem będzie prze-
prowadzenie skierowanego do Bia-
łorusinów szkolenia na temat pozy-
skiwania unijnych dotacji na reali-
zowanie różnego rodzaju obywatel-
skich projektów.

W nowej ramówce TVP Biały-
stok z realizowanych na bieżąco pro-

gramów pozostał tylko „Obiektyw” 
oraz audycje religijne i dla mniej-
szości narodowych. W porównaniu 
z ubiegłym rokiem ośrodek dostał aż 
o połowę środków mniej. Powodem 
dramatycznej sytuacji fi nansowej pu-
blicznych mediów są malejące wpły-
wy z abonamentu. Politycy zaś nie 
są w stanie porozumieć się w kwe-
stii wprowadzenia nowej, skutecz-
nej ustawy medialnej. Programy dla 
mniejszości narodowych (w naszym 
przypadku nadawany w niedzielne 
poranki „Tydzień Białoruski”) są czę-
ścią misji telewizji publicznej, zapi-

sanej w obowiązujących Polskę trak-
tatach europejskich.

Nieuregulowana sytuacja me-
diów publicznych doprowadziła też 
do tego, iż 18 stycznia rada nadzor-
cza Radia Białystok zawiesiła zwią-
zany z Ligą Polskich Rodzin zarząd 
rozgłośni. Na razie stacją pokieru-
je jeden z członków rady – Michał 
Lisowski, na co dzień szef – rektor 
prywatnej Wyższej Szkoły Menedżer-
skiej w Białymstoku (związany z na-
szym środowiskiem). O dalszych lo-
sach zarządu zadecyduje rada nadzor-
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cza na swoim następnym posiedzeniu 
za miesiąc. Zmiany we władzach Ra-
dia Białystok związane są z tak zwa-
nym nowym politycznym rozdaniem 
w Krajowej Radzie Radiofonii i Te-
lewizji, gdzie władzę przejęła egzo-
tyczna koalicja PiS-SLD.

W dniach 19-24 stycznia odbył się 
doroczny Tydzień Modlitw o Jed-
ność Chrześcijan. W Białymstoku 
przygotowany on został przez Ko-
ściół katolicki, Kościół prawosław-
ny, Kościół Chrześcijan Baptystów 
i Kościół ewangelicko-augsburski. 
W świątyniach różnych wyznań od-
były się ekumeniczne nabożeństwa, 
a oprócz tego koncerty i spotkania au-
torskie. 19 stycznia w cerkwi Świę-
tego Ducha nabożeństwo w intencji 
jedności chrześcijan było celebrowa-
ne pod przewodnictwem arcybisku-
pa Jakuba, ordynariusza prawosław-
nej diecezji białostocko-gdańskiej. 
Kazanie wygłosi arcybiskup Edward 
Ozorowski, metropolita białostoc-
ki. 24 stycznia w bazylice katedral-
nej Najświętszej Maryi Panny Matki 
Kościoła mszę św. w intencji jedno-
ści chrześcijan odprawił arcybiskup 
Edward Ozorowski, kazanie wygło-
sił arcybiskup Jakub.

Ukazała się płyta „Kolędy staro-
białoruskie z Podlasia”. Usłyszeć 
na niej można pieśni bożonarodze-
niowe, sięgające XVI-XVII wieku, 
wykonywane przez podlaski biało-
ruski zespół folkloru tradycyjnego 
„Żemerwa” oraz grupy etnografi cz-
ne z Krzywca, Zbucza, Dobrywody, 
Daszów i Suchowolców. W albumie 
znajdują się również unikalne nagra-
nia z 1979 r., wykonane w czasie ko-
lędowania w Strykach k. Bielska Pod-
laskiego. Oprócz kolęd, na płycie zna-
lazły się dwie pieśni paraliturgiczne, 
poświęcone św. Bazylemu Wielkiemu 
i św. Annie. Ich słowa i melodię zare-
jestrował Łukasz Bartoszuk u Wiery 
Kozaczuk z Dobrywody. 

Ruszył projekt „Żyjemy razem”, 
organizowany i koordynowany przez 
Departament Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego Urzędu Marszałkow-
skiego Województwa Podlaskiego 
w Białymstoku. Celem projektu jest 
uświadomienie znaczenia „dialogu 
pomiędzy ludźmi różnych wyznań, 
narodowości, ras, poglądów, ludźmi 
biednymi i bogatymi, zdrowymi i nie-
pełnosprawnymi, ludźmi z miasta i  ze 
wsi, starymi i młodymi”. W ramach 
projektu realizowane będą warszta-
ty, wystawy, imprezy towarzyszące, 
takie jak spektakle, koncerty, dzia-
łania uliczne, konkursy itd., wydaw-
nictwa, nagrania telewizyjne. W pro-
jekcie bierze udział 12 wyłonionych 
w konkursie ofert instytucji i jedno-

Ulga w Orli

Kilka tygodni stresu i niepokoju zafundowało na Nowy Rok i prawosław-
ne święta Bożego Narodzenia władzom i mieszkańcom gminy Orla Minister-
stwo Rolnictwa. W drugiej połowie grudnia urzędnicy w Warszawie podję-
li zaskakującą decyzję, nie zgadzając się na odrolnienie gruntów, na których 
ma stanąć gigantyczna inwestycja szwedzkiego koncernu Ikea, zatrudniając 
docelowo dwa tysiące osób. Stało się tak krótko po tym, jak w gminie Orla 
i całym regionie ogłoszono wielki sukces, iż po długich namowach i negocja-
cjach udało się dla tych terenów pozyskać tak znacznego inwestora.

Argumenty na nie ministerialnych urzędników do dziś owiane są tajemni-
cą. Co prawda nie chodziło o nieużytki, lecz grunty III klasy, ale za tą inwe-
stycją przemawia przecież ekonomiczny interes państwa. Być może w mini-
sterstwie obawiano się restrykcji unijnych, gdyż wielki przemysł na tych tere-
nach, w pobliżu unikatowej Puszczy Białowieskiej, przez Brukselę z pewno-
ścią mile widziany nie jest. Mieszkańcy Orli, co można było wyczytać na fo-
rach internetowych, dopatrywali się też innego kontekstu. Niektórzy byli wręcz 
przekonani, że blokowanie tej inwestycji wynika z niechęci do społeczności, 
która zyska na tym najbardziej, czyli Białorusinów, prawosławnych...

21 stycznia do urzędu gminy w Orli nadszedł wreszcie upragniony faks 
z Warszawy, w którym poinformowano, iż minister cofnął swą poprzednią 
decyzję, czyli dał Ikei zielone światło.

Nad całą sprawą czuwał też podlaski poseł PO Robert Tyszkiewicz, któ-
ry od miesięcy lobbuje dla inwestycji Ikei w gminie Orla. Zapewniał w me-
diach, że nie jest to problem polityczny, tylko proceduralny. Z kolei jego sej-
mowy kolega Eugeniusz Czykwin (w Orli urodzony) już na tydzień przed 
podjęciem decyzji wiedział, że będzie ona pozytywna. Tak wypowiedział 
się w Radiu Białystok, powołując się na telefoniczne zapewnienia wicemi-
nistra resortu.

Całe to zamieszanie zdaje się mieć fi nał pomyślny, jednak niezadowolenie 
pozostało. – To przykład, jak w dobie kryzysu, traktuje się inwestorów z tak 
dużą gotówką – skomentował wójt Orli w jednej z białostockich gazet. – Ja 
tak niekompetentnych urzędników natychmiast bym zwolnił – dodał. (jch)

Publiczne media w Białymsto-
ku pod kierownictwem Biało-
rusinów. Po niedawnej nomina-
cji Władysława Prochowicza na 
dyrektora TVP Białystok preze-
sem Radia Białystok został inny 
przedstawiciel naszej mniejszo-
ści, Michał Lisowski (na zdję-
ciu na scenie podczas rejonowe-
go przeglądu festiwalu piosenki 
białoruskiej w Białymstoku 23 
stycznia br.)
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stek, w tym m.in. Ośrodka „Pograni-
cze – sztuk, kultur, narodów” czy Sto-
warzyszenia Muzeum Małej Ojczy-
zny w Studziwodach. 

Doroczny ogólnopolski ranking 
szkół ponadgimnazjalnych przygo-
towała „Rzeczpospolita” wraz z mie-
sięcznikiem „Perspektywy”. Najlep-
szym ogólniakiem w naszym regionie 
okazało się I Liceum Ogólnokształcą-
ce z Białegostoku (13. miejsce na 430 
szkół w kraju). Drugie miejsce w ska-
li regionu zajęło III LO w Białymsto-
ku (39. w klasyfi kacji ogólnej), a trze-
cie – II LO z Białoruskim Językiem 
Nauczania z Bielska Podlaskiego (41. 
w ogólnopolskim zestawieniu); II LO 
z Dodatkową Nauką Języka Białoru-
skiego z Hajnówki uplasowało się na 
59. pozycji. 

W kraju. 4 stycznia prezydent 
Lech Kaczyński podpisał ustawę 
o uregulowaniu stanu prawnego nie-
których nieruchomości pozostających 
we władaniu Polskiego Autokefalicz-
nego Kościoła Prawosławnego. Przy-
pomnijmy, iż chodzi o prawosławne 
świątynie na Podkarpaciu wraz z pla-

cami, użytkowane przez prawosław-
nych, jednak nie będące dotąd formal-
nie własnością PAKP.

Kilka tysięcy turystów z Rosji, 
Ukrainy i Białorusi jak co roku przy-
jechało na noworoczny wypoczynek 
do Zakopanego. Od sześciu lat spe-
cjalnie dla nich w Starym Kościół-
ku na Pęksowym Brzyzku odprawia-
ne jest nabożeństwo z okazji prawo-
sławnych świąt Bożego Narodzenia. 
Specjalnym dekretem pozwolił na to 
kardynał Stanisław Dziwisz, metro-
polita krakowski W tym roku w na-
bożeństwie, które odprawił o. Jaro-
sław Antosiuk z parafi i prawosław-
nej w Krakowie, uczestniczyło oko-
ło stu osób.

Cerkiew prawosławna w Polsce 
włączyła się do akcji pomocy po-
szkodowanym w wyniku trzęsienia 
ziemi na Haiti. O przekazywanie na 
ten cel ofi ar zaapelował zwierzchnik 
Cerkwi, metropolita Sawa.

13 stycznia w Centrum Luterań-
skim w Warszawie odbyło się eku-
meniczne spotkanie noworoczne. 
Wzięli w nim udział przedstawicie-
le Kościołów, związków wyznanio-
wych, organizacji religijnych, władz 
państwowych – w tym marszałek se-
natu Bogdan Borusewicz – a tak-
że wiele osób związanych z ruchem 
ekumenicznym. 

16 stycznia w Warszawie odbył 
się tradycyjny białoruski bal nowo-
roczny, na którym bawiło się blisko 
dwieście osób. Z koncertem wystą-
pił zespół folklorystyczny „Haradni-
ca” z Grodna, zaś do tańca grał i śpie-
wał zespół „As” z Białegostoku. Pod-
czas balu białoruska ambasada War-
szawie wspólnie z Kulturalnym Cen-
trum Białorusi z Białegostoku wśród 
uczestników rozlosowała białoruskie 
pamiątki, albumy, kalendarze itp.

Metropolita Sawa w związku 
z przypadającym w tym roku 300-le-
ciem pierwszego cudu na Świętej Gó-

rze Grabarce zwrócił się z odezwą do 
wiernych. Przed jubileuszowymi uro-
czystościami, którym 18-19 sierp-
nia przewodniczyć będzie patriar-
cha ekumeniczny Bartłomiej, zapla-
nowano dokończenie prac budowla-
nych w domu pielgrzyma i remon-
tu korpusu monasterskiego. W tym 
celu metropolita Sawa wezwał wier-
nych do zbiórki pieniężnej. Wpłat 
można dokonywać na konto mona-
steru św.św. Marty i Marii na Świętej 
Górze Grabarce 54 8061 0003 0000 

9957 2000 0010

W związku z rozmaitymi informa-
cjami dotyczącymi cen wiz białoru-
skich dla obywateli Polski, ambasada 
RB w Warszawie wydała komunikat 
o obowiązujących opłatach. I tak wizy 
tranzytowe, w zależności od katego-
rii, kosztują: jednokrotna – 10 euro, 
dwukrotna – 15 euro, grupowa jedno-
krotna – 10 euro, dwukrotna – 18, wie-
lokrotna – 35 euro. Za wizy krótkoter-
minowe zapłacić trzeba (kategorie jak 
wyżej): 25, 35, 10, 18 i 60 euro. Wiza 
długoterminowa wielokrotna kosztuje 
150 euro. Od 1 stycznia 2010 r. oby-
watele Polski w wieku poniżej 16 lat 
białoruską wizę (niezależnie od typu 
i miejsca otrzymania wizy) dostają 
bezpłatnie.

W Republice Białoruś . 
Nowy rok rozpoczął się rosyjsko-
białoruskim konfliktem naftowym. 
Obie strony nie zdołały porozumieć 
się w sprawie dostaw ropy nafto-
wej w 2010 r. Rosja chce, aby Bia-
łoruś płaciła pełne cło za dostarczo-
ny jej surowiec, który Mińsk przera-
bia w swych rafi neriach i reeksportuje 
w postaci produktów naftowych. Zda-
niem ekspertów cło dla Rosji kosz-
towałoby Białoruś w tym roku ok. 5 
mld dolarów, czyli ponad 10 proc. jej 
PKB. Mińsk – odwołując się do ist-
niejącej unii celnej z Rosją – obstaje 
przy utrzymaniu ulg. W 2009 r. Bia-
łoruś płaciła 35,6 proc. standardowe-
go cła eksportowego. Mimo tych roz-
bieżności, obie strony wyraziły goto-
wość do kontynuowania rozmów.

12 студзеня, на 73-м годзе жыц-
ця, памёр Янка Крупа – ле-
гендарны танцор і мастацкі 
кіраўнік славутага эстрад-
нага калектыву „Лявоніха”, 
які дзейнічаў пры БГКТ у 60-
70-ых гадах. Вечная Яму па-
мяць!
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18 stycznia z oficjalną wizytą 
w Mińsku przebywał wicepremier 
polskiego rządu, minister gospodar-
ki Waldemar Pawlak. Tematem roz-
mów ze stroną białoruską, której prze-
wodniczył wicepremier Iwan Bambi-
za, były wymiana handlowa, udział 
polskich firm w procesie prywaty-
zacji białoruskich przedsiębiorstw 
oraz możliwości funkcjonowania na 
białoruskim rynku polskich banków 
i spółek ubezpieczeniowych. Biało-
ruski premier Siarhiej Sidorski wy-
raził przekonanie, że wizyta polskiej 
delegacji pomoże Białorusi w jej sta-
raniach o otwarcie rynków Unii Eu-
ropejskiej dla białoruskich towarów. 
Obecnie na eksport z Białorusi na-
kładane jest ogromne cło, na wyroby 
mięsne stawka wynosi aż 90 proc.

Prezydent Aleksander Łukaszenka 
zapowiedział rozpoczęcie wkrótce bu-
dowy elektrowni atomowej na zacho-
dzie kraju. Ma powstać w Ostrowcu 
koło Grodna. Białoruski przywódca 
zaznaczył, że jego kraj współpracu-
je obecnie z państwami sąsiedzkimi 
i Międzynarodową Agencją Energii 
Atomowej. Wicepremier Białoru-
si Uładzimir Siemaszko powiedział, 

że Rosja przyzna Białorusi pożycz-
kę wysokości 9 mld dol. na budowę 
nowej elektrowni atomowej, ale pie-
niądze te nie zostały jeszcze przela-
ne na skutek napięć między Moskwą 
i Mińskiem.

Ministerstwo Sportu i Turystyki 
planuje przekształcenie kilku pań-
stwowych gospodarstw rolnych w ba-
zy turystyczne. Mają one przyciągnąć 
turystów z Europy Zachodniej. Od-

wiedzający Białoruś będą zapozna-
wani z uprawą ziemi i prowadze-
niem gospodarstwa rolnego. Resort 
turystyki chce wykorzystać zarówno 
kołchozy, w których wcześniej upra-
wiano ziemię, jak i gospodarstwa ry-
backie. Turyści mają mieszkać na te-
renie kołchozu i poznawać typowe 
zajęcia rolnicze. Zespół instruktorów 
nauczy ich również, jak przyrządzać 
tradycyjne białoruskie potrawy. 

Бел-чырвона-белы сцяг на га-
радской ёлцы ў Віцебску. Хут-
ка яго знялі міліцыянты, як і 
затрымалі актывіста, што яго 
павесіў.

Wicepremierzy Polski i Białorusi, Waldemar Pawlak i Iwan Bambi-
za, na konferencji prasowej w Mińsku

Rozbieżne opinie

Mimo kryzysu gospodarczego ubiegły rok nie był w Białorusi aż taki zły. 
Przynajmniej tak wynika z danych, opublikowanych przez centralny urząd 
statystyczny. Według nich realne dochody społeczeństwa wzrosły średnio 
o 2,9 proc. O 0,2 proc. wzrósł produkt krajowy brutto. Jedynie infl acja osią-
gnęła dość wysoki poziom, bo przekroczyła 10 proc.

W rozmowach prywatnych Białorusini nie podzielają jednak tych optymi-
stycznych opinii. Od niejednego można usłyszeć, że poziom życia w kraju 
w ostatnim roku wyraźnie się pogorszył. Zarobki praktycznie stoją w miej-
scu, zaś ceny cały czas rosną.

2010 rok będzie dla Białorusi rokiem wyborczym. 25 kwietnia odbędą się 
wybory lokalne, zaś jesienią prezydenckie. Według ofi cjalnych sondaży Alek-
sander Łukaszenka o reelekcję może być spokojny. Według instytutu „Hra-
madskaja dumka”, który w IV kwartale zbadał nastroje społeczne w kraju, 
urzędujący prezydent cieszy się poparciem aż blisko 80 proc. obywateli. 77,8 
proc. jest przekonanych, że kraj rozwija się w dobrym kierunku. Trzy czwar-
te obywateli ocenia też sytuację w państwie jako spokojną.

Tymczasem badania amerykańskie wskazują, że Białorusini z Rosjanami 
i Ukraińcami należą do grupy... nieszczęśliwych narodów świata.

zv
ya

zd
a.

m
in

sk
.b

y
sv

ab
od

a.
or

g



15

Do rejestracji volsksdeutschów 
porównał prezydencki tygodnik „7 
dniej” wydawanie przez Warszawę 
Karty Polaka. „Polscy politycy są na 
pierwszej linii walki z rosyjskim im-
perializmem. Ale przyczyną tego jest 
chęć budowy własnego imperium” – 
twierdzi organ prasowy administra-
cji prezydenta Aleksandra Łukaszen-
ki. I dodaje: „Kresy Wschodnie stały 
się idee fi xe polskiej polityki.

Trwa spór o Dom Polski w Iwień-
cu. Działacze nieuznawanego przez 
władze Związku Polaków, kierowa-
nego przez Angelikę Borys, stanę-
li w obronie placówki zbudowanej 
za pieniądze rządu RP. Ma on zostać 
odebrany dotychczasowym właścicie-
lom i przekazany nowemu, uznawa-
nemu przez białoruskie władze, kie-
rownictwu Związku Polaków. Biało-
ruska milicja zatrzymała 25 polskich 
działaczy, którzy pojechali do Iwień-
ca. W tej sprawie interweniowało pol-
skie MSZ. 

Mińskie Liceum Humanistyczne 
im. Jakuba Kołasa, od 2003 r. działa-
jące półlegalnie, świętowało 20-lecie 
istnienia. Z tej okazji uczniowie i na-
uczyciele zebrali się przed dawną sie-
dzibą swej szkoły, zajmowaną obec-
nie przez sąd rejonowy. Do tej pory 
przez to liceum przewinęło się po-
nad siedmiuset uczniów. Po zdelega-
lizowaniu placówki zajęcia – wyłącz-
nie w języku białoruskim – odbywają 
się w prywatnych mieszkaniach. Ma-
turę uczniowie zdają eksternistycznie. 
Mimo nietypowych warunków dzia-
łania, liceum utrzymało wysoki po-
ziom nauczania i ma renomę szkoły 
elitarnej. Wielu jej absolwentów do-
staje się na prestiżowe uczelnie, tak-
że za granicą.

Trzech uzbrojonych mężczyzn na-
padło na farmę kołchozu Rasswiet-
Myto na Grodzieńszczyźnie. Ster-
roryzowali pracowników, a następ-
nie zabili kilka krów, których mięso 
chcieli zabrać. Przeszkodził im w tym 
inżynier kołchozu, który niespodzie-

wanie zjawił się na farmie. Przestęp-
cy uciekli, ale po kilku godzinach zo-
stali ujęci. Grozi im do 15 lat więzie-
nia. To pierwszy w Białorusi zbrojny 
napad na kołchoz.

Opublikowano wstępne wyniki 
spisu powszechnego z jesieni 2009 
roku. Wynika z nich, że w ciągu mi-
nionych dziesięciu lat liczba ludno-
ści zmniejszyła się o 5,5 proc. i wy-
nosi obecnie 9,5 mln. Postępuje przy 
tym migracja ze wsi do miasta. Licz-
ba mieszkańców miast przekroczyła 
już 7 mln, na wsi mieszka jedynie 2,5 
mln ludzi. Stolica – Mińsk – liczy 1,86 
mln. mieszkańców. Inne dane, w tym 
dotyczące języka, będą znane jesie-
nią. Przypomnijmy, że dziesięć lat 
temu aż 73 proc. obywateli jako ję-
zyk ojczysty podało białoruski. Zda-
niem niezależnych socjologów pyta-
nie postawiono nieprecyzyjnie, gdyż 
w Białorusi zdecydowanie dominuje 
język rosyjski.

Na świecie. 17 stycznia odby-
ła się na Ukrainie pierwsza tura wy-
borów prezydenckich. Zwyciężył 
w niej Wiktor Janukowycz, który 
zdobył 35,42 proc. głosów, przed Ju-
lią Timoszenko – 24,95 proc. (zmierzą 
się oni w drugiej turze). Na trzecim 

miejscu z wynikiem 13 proc. poparcia 
uplasował się bankier Serhij Tihipko. 
Wielkim przegranym okazał się do-
tychczasowy prezydent Wiktor Jusz-
czenko, na którego głosowało tylko 5 
proc. wyborców. 

Актывісты не прызнаванага ўладай Саюза палякаў не пускаюць 
старшыню праўладнага саюза Станіслава Сямашку ў Польскі 
дом у Івянцы

W pierwszej turze wyborów pre-
zydenckich na Ukrainie zwycię-
żył Wiktor Janukowycz, mający 
korzenie białoruskie. Dziennika-
rze doszukali się też, iż jego oj-
ciec w latach okupacji niemiec-
kiej był policjantem                ■
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